
— Jutro, jako w uroczystość ŚŚ. A n i o ł ó v v . Stróżów,
'v kościele Śgo Józefa, Oblubieńca N. MaOi ^ n n y . 
Przy ulicy Krak.-Przedmieście, o godzinie lOej ran , 
przed ich ołtarzem o d b ę d z i e  się solenna wotywa

  Oneedai uroczystość Śgo Michała Archanioł ,
obchodzona była nabożeństwem odpustowem w ko­
ściele Śgo Józefa Oblubieńca, przy ulicy Krakowskie- 
Pr/edinieście. Staraniem odwiecznego bractwa, pod 
tytułem Śgo Michała Archanioła i Świętych Aniołów 
Stróżów (od lat dopiero 18-tu przy tymże kościele, 
dawniej przy kościele Śgo Rocha, a jeszcze dawniej 
r,r/v  kościele panien Bernardynek, dziś już nie egzy­
stującym) istniejącego, którego senjorem jest p. Ignacy 
Krauze, ołtarz Śgo Patrona, trzeci w lewej nawie, 
wspaniale przybranym został w kwiaty i światło ja­
rzące. W o ty w ę przed nim odprawił Jksiądz Oabrjel 
Piskorski, kapłan miejscowy. Summę i nieszpory, ce­
lebrował Jks. Dudrewicz, sekretarz konsystorza, ka­
zanie na summie miał Jks. Słowikowski, na nieszpo­
rach Jks. Gałczyński, przełożony kościoła imejscowego. 
Chór amatorów pod dyrekcją p. l^w  ewskicgo zoAa- 
jący, wykonał na wotywie mszę Vogta, na waduaie 
modlitwę Kuckena (panna Leszczewska), na Otterto- 
riuni modlitwę Troszla (p. Buczek), na B enedicts 
duet Moniuszki (pani Grabicka i panna Lewicka). 
Zakończył chór Donizettego; na summie: niszę luilne- 
ra, na Graduate duet Donizettego (pp Giersz i Ko- 
zyrski), na Offertorium tercet Etenera (panna Górska, 
PP- Gocłowski i Kruger), na Benedict's duet Mer 
eadantego, a na Agnus „Głos duszy* Adolfa Adama
(panna Leszczewska).

 ----------
W dniu 17 (29) września, Jego Cesarska \\}T" 
' Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz, raczył'Oicosc Wielki Książę miKuioj j

•rzenedzić ranek w pałacu Łazienkowskim. O go- 
jzinie 5ej, był obiad na dwanaście osób. O godzinie 
lej, Jego Cesarska Wysokość raczył nawiedzie teatr 
wielki, zkąd udał się na foksal drogi żelaznej war-
«awBko-wiedeńskiej, gdzie byhzebram m m isrow ie 

cała świta Cesarska, dla powitania Najjaśniejszego 
Pana. r -.

O godzinie l i te j  wieczorem, Jego Cesarska Mość 
*aczył przybyć z zagranicy, w towarzystwie Wielkie­
go Księcia Aleksego Aleksandrowicza i udał się 
wprost do pałacu Belwederskiego. Na całej drodze 
Jego Cesarska Mość witany był przez niezliczone 
tłumy mieszkańców, objawiających ową ladosc z p j 
bycia ukochanego Monarchy, nieustającemi okrzy u

^ . i n o — r - ' 

mi „ura“. Całe miasto uroczyście byip uillumino- 
wane. (Dz. War.) r,

— Wczoraj, o godzinie l i te j  z rana, Jego Cesar­
ska Mość w towarzystwie Ich Cesarskich Wysokości, 
Wielkich Książąt: Aleksego Aleksandrowicza i Miko­
łaja Mikołajewicza Starszego, raczył udać się z pa­
łacu Belwederskiego do prawosławnej katedry btej 
Trójcy. Po drodze witały Najdostojniejszych Gości 
nełnemi zapału oznakami radości, gęste tłumy ludu, 
tłoczącego się po obu stronach ulic, i liczna publicz­
ność stojąca na balkonach, gustownie przybranych 
w dywany, liście, kwiaty i flagi. . . . . .

Przy wejściu do katedry, najprzewielebniejszy aicy- 
biskup warszawski i nowogieorgiewski Joamcjusz 
z duchowieństwem, przyjął Jego Cesarską Mość i Ich 
Cesarskie Wysokoście z krzyżem i wodą święconą, 
i powitał Najjaśniejszego Pana krótką mową w na­
stępujących słowach: ■

„Najprawowierniejszy Monarcho! 
Jeszcze i jeszcze Wszechlitościwy Pan okazał ła­

skę (Ps 30 22) dla Ciebie, dla Monarszego Domu 
’’Twego i dla całego Twego wielkiego państwa. Jesz- 
” cze —no niedawnych oznakach miłosierdzia swego, 
’ okazał nowy dowód dobroci, ocalając drogie życie 
’ ukochanego przez Ciebie i przez nas Syna Twego, 
’’Prawowiernego Wielkiego KsięciaAleksegoAKksan-

drowicza, którego, na naszą serf ecf j * X ° r vS a 
„damy tu w postaci podobnego do amołow świadka

’’̂ w S i M o S c h o !  Oby serce Twoje u m o e d ło g  
„w Panu, jak łaska Boska spoczęła na

i n ,Czemże6 odpłacimy Najwyższemu za wszystko, Co 
„wyświadczył nam? Modlitwą naszą odpłacimy

(Ps. 115, 3, 5); będziemy zawsze zanosić ku niemu 
’’wdzięczne modły serc naszych, i dziś wznieśmy r  

w tej świątyni Jego (Ps. 141, 3), w której, roku
zeszłego i Ty Najprawowierniejszy Monarcho obda 

”rzyłeś nas pociec^ zjednoczenia Twych dziękczyn­
n y c h  modłów z naszemi, za niewypowiedziane
„brodziejstwa Boskie. . . u

„Błogosławiony postępujący w imię P ana.
Po odprawieniu nabożeństwa ^ > f “  ef c w 0

dłów za długie życie Ich C e s a r s k i c h  Mośc i J. ^  
Panującego Domu odprawione zorały  m̂ o ^
wieczny odpoczynek świeżo . WOJo-
się fregaty „Aleksander Newski chrJze-
wników i wzniesiono modły za długie zj



ścijańskiemu wszechrosyjskiemu wojsku. Następnie > 
najprzewielebniejszy arcy-biskup ofiarował Najdostoj­
niejszym Gościom ś. obrazy.

Po ukończeniu nabożeństwa, Najjaśniejszy Pan siadł- 
szy do powozu z Jenerał-Feldmarszałkiem hrabia ’ 
Bergiem, raczył udać się na pole mokotowskie na : 
przegląd wszystkich wojsk zebranych pod m. Warszawa, i

(Dz. War.) ’ '

—  Jenerał-gubernator wileński, kowieński, gro­
dzieński i miński, główny naczelnik gubernji mohy- 
lewskiej i witebskiej, uznawszy możność podhm obec­
nego stanu niektórych powiatów powierzonego sobie 
kraju zmeśc w tych powiatach stan wojenny, w dniu 
8-ym b września zarządził zniesienie takowego sta­
nu w gubernji mińskiej, w powiatach: mińskim, z wy­
jątkiem 1' ^ t a  Mińska, borysowskim, ihumeńskim 
i m .astach ^ tfck u  i Nowogrodku; w gubernji inohy 
lewskiej w i a t a c h :  mohylewskim, z wyjątkiem 
miasta Mohylewa, rogaczewsldm i siennińskim 

 _____________  (Dz. War.)

Jf rozkazie Ober-Policrmjstra do policji wyko­
nawczej zamieszczono następujące rozporządzenie: Za­
wiadujący interesami Komitetu Urządzającego przez 

J zw£ ,z ( ' f ,  września za nr 19,078, zakomuniko­
wał rozkaz J W. Jenerał-Feldmarszałka Hr. Namie­
stnika Królestwa, w przedmiocie wstrzymania wpro­
wadzenia w wykonanie rozporządzenia zamieszczone­
go w rozkazie do policji z r. b. za nr 223, miano­
wicie w punkcie 3-m pod lit. W. skutkiem czego wpro­
wadzanie mięsa do miasta, dozwolić bez wymagania 
świadectw lekarskich, rozporządzeniem tem zastrzeżo­
nych. (G. Polic.)

, GublernJ aln!/ Petrokow ski, stosownie do obowiązu­
jących przepisów, zawiadamia, że z powodu rozpocząć sie
w a n i f f n l  l  3,° W ,r z e ś u i a  ( 12 Października) r. b. loso- 7n , nnZ  konskrypcyjnych tutejszej gubernji, w ce-

P ien>a poboru rekrutów na zasadzie Najwyższego 
Manifestu z dma 20 Czerwca (8 Lipca) r. b., każdy miody 
człowiek będący w wieku poi.iżej wskazanym i iiiemającr 
prawnego wyłączenia od zaciągu wojskowego, obowiązany jest 
stawić się osobiście w tym terminie, w miejscu stałego swe»o 
zamieszkania, to jest tam, gdzie do ksiąg stałej ludności jifst 
zapisany, a to dla wyciągnięcia losu w właściwym okręgu kon- 
skrypcyjnym, chociażby się znajdował za pasportem jeszcze 
m e wyekspirowanym, za obrębem swego zamieszkania w Ce 
sarstwie lub za granicą, pod skutkami utraty prawa do wszel 
kiego wyłączenia od zaciągu wojskowego, jakieby mu shi/vt* 
mogło, a nawet dobrodziestwa z losu, jakiby za uicso bvł 
wyciągnięty i me przeznaczający g0 na rekruta, bez wzuledo 
na tłumaczenie się niewiadomością o ciążącym go obowiązku 
spełnienia powinności zaciągowej, chociażby o to żadneaó we 
zwania me otrzyma Do losowania stawić się powinni sniso 
w i następującego wieku: Z powiatu iiendinSkiJffo ■!'
nie: 20. 2 . i 22-letni, Żydzi: 20, 2 1, 2 2 l 3 ;! 7 *
wiatu Brezinskiego: chrześcianic: 20, 21 i 22 letni 7,  A*  00

.tlegc: ohrz,Scj„i,’i , } i z t s |

_ 6 6 0 0 ~  (D. W.)

*!n ia - 19 września (1 października) r. b 
włącznie latarnie gazowe miejskie zapalane być win-

rem ° g<Któnie W

—  Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant Czer­
nicki, z Petrokowa; jenerał-major baron De/wig, \
z Petersburga, zarządzający grodzieńską izba skar­
bową, rzeczywisty radca stanu, książę O boM ski\ 
z Grodna, rzeczywisty radca stanu Grawwe, z Pe-KK z »*. —

~  ,9,z[e<?\ * wnuki pozostałe p. p. Janie i Anieli 
z Garlinskich, małżonkach Szumlańskich zanraszaia 
na żałobne nabożeństwo za Ich duszę, dnia 2 Paździer-

v  ‘'' oh’ n f r  T Piątet ’ 0 Sodzinie dziewiątej rano, 
w kościele paiafj^lnym Sgo Antoniego odbyć się ma-
^  n, 1 —‘6,675—  (14 907)

t— Stroskany mąż i ojciec Kleofas Konopka Bu­
downiczy Kommissji Eządowej Sprawiedliwości po 
stracie najlepszej żony i dzieci, jako w czwarta rocz-
^ g o d z in K ^ V 81̂ ? ? 1 KonoP.k?we7  w dniu 2-m b. m., 
A r t u r a « *  » * » »

SSJ&i
zaprasza Przyjaciół, Km\a^clM^ŹnajomychÛ rZ^ 1,1,e

—  Ś. p. Tomasz Piklikiewicz

^ S i m y S  HT t Ó St. ś\ ™ S z a  k la s?  
nieskazitelnej służby za lat XXV*'w d n iu ^  {, 1 ? ?  
godz 10 z rana opatrzony ś ś . S ^ a m  ntam 
mosł się do wieczności w wieku lat 62. Pozostah s™ 
zaprasza Familją, Kolegow i PrzviinYu j - 
deportacją zw lot z k o W  
ul.cy Senatorskiej, y  tom  1 Października, o eoto J 
po południu odbyć się mającą. — 6668— ćm o n ?

parafialnego im
w Kamionkach zwłoki ś. n K-mdrn, n 
Żebrowskiej żony obywatela w łości?  i} Z CyWinS^Tch 
„ej Pradze, zmarłej V

Wczoraj w kościele Narodzenia N Marji Pannv

Mariana Drągomlriego,Urzędnika G a ?  pana
lickiegct z pann,

Boromeusz? przy uhcy ̂ lK odnefln^ ? ł  Śgo Karola 
został przez Jks. k w I w S ,  
dowych w assystencji miejscowych wikarjuszów' z S  
zek małżeński, zawarty przez pana Adama S a ­
kowskiego, Pisarza Dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, z panną Józefą S £ k a  
córką nieżyjącego Koronata Cyrońskiego, b. £ £  
pomiarów, w b. Kommissji Skarbu i Paulinv z Sml 
gielslach. — 6682.—  - z bmi

Nj. Zaonegdaj w Dolinie Szwaicarskiei tłumnie 
zebrana publiczność po raz ostatni słuchała BEs^go 
Spędziwszy u nas cztery letnie m i™ ; ™ !  • ?
dźwięków, zląkłszy się nadchodzących chłodów"1 um­
knął w cieplejsze, kraje, za przykładem tych T s T ’ktdre 
właśnie podczas jednego wówczas antraktu°odzvw2v 

przelatując po nad Doliną, jak“ ‘ p r z j p t f n ^



mu, że już sig skończył czas żeru i pora już opuszczać
te strony. . , ,,

Zdaje się, że równie jak te p tak i, Bilse nie schudł 
między nami i wywieźć musiał wcale przyzwoitą dozę 
dowodów naszej ku niemu życzliwości.

Jakie przez czas swego tutaj pobytu powziął o nas 
mniemanie i jakie ma o wykształceniu smaku naszego 
pojęcie, tego wiedzieć nie możemy. Wolno jednak nam 
wnosić, że nie musi nas za zbyt wybrednych uważać, 
bośmy wszystko od niego za dobrą monetę przyjmo­
wali, równemi zasypując oklaskami rzeczy prawdziwie 
wysokiej wartości, jak i drobiazgi, pozbawione jej zu­
pełnie.

Ale za to dokładnie wiemy, jakie on na nas wywarł 
wrażenie i co o nim sądzimy. Oddając sprawiedliwość 
za sumienne i wykończone wykonanie rzeczy klasy­
cznych, wyznać musimy, że utwory naszych miejsco­
wych kompozytorów rzadko grywał, chociaż ochoczo- 
byśmy je częściej słyszeli.

Kończąc ten ustęp pożegnaniu Bilse’go poświęcony, 
wypada nam wynurzyć życzenie, żeby pobyt jego 
w Warszawie zbawienny wpływ na nas wywarł. Po­
znawczy tyle utworów klassycznych, zabrawszy znajo­
mość z pierwszorzędnemi kompozycjami, moglibyśmy 
bardzo postąpić w wykształceniu smaku muzycznego. 
Jest więc nadzieja, że nie będziemy obojętnemi i na 
rozwijanie się w tym kierunku sił miejscowych.

Wkrótce Miincheimer ma rozpocząć koncerty 
symfoniczne. Potrafimy zapewne godnie ocenić i miej­
scowe usiłowania w zacnym podjęte kierunku.

— Historja prawa wzbogaconą u nas została w tych 
czasach ważnym prawdziwie nabytkiem: jest nim księ­
ga prawa polskiego z wieku XIII, spisana przez bezi­
miennego niemca. K. W. Wójcicki donosząc o tern 
w liście do Kłosów, podaje zajmujące szczegóły o od­
kryciu i wewnętrznej treści tego jedynego pomnika, 
wcale jeszcze podziśdzień nieznanych praw zwyczajo­
wych z epoki przedstatutowej. Wydobył go z tylowie- 
kowego zapomnienia młody a gorliwy pracownik na 
polu nauki, p. Adam Sierakowski, w czasie pobytu 
swego w Elblągu, gdzie drogocenny ten kodex przecho­
wywał się zdała od wszelkich naukowych celów u nie­
jakiego p. Neumanna, tamecznego radcy miejskiego. 
Uczony historyk-prawoznawca Zygmunt Helcel w Kra­
kowie, zawiadomiony przez p. Sierakowskiego o po- 
wyższem odkryciu, pośpieszył sporządzić facsimile ca­
łego dokumentu i takowy ogłasza obecnie w drugim 
tomie swych „Starodawnych pomników11, niezadługo 
już na widok publiczny ukazać się mającym.

— W N-rze 213 „Kurjera Codziennego11 czytamy, 
że pierwsza machina parowa stanęła na Solcu w roku 
1828, kiedy młyn parowy zostawał pod zarządem ś. p. 
Piotra Steinkellera. Wiadomość tę udokładnić należy 
tern, że pierwsza machina parowa w Warszawie usta­
wioną została w b. mennicy w r. 1817, przez podpuł­
kownika inżenierów Bausa, hiszpana, w służbie ros- 
syjskiej zostającego. Co do machiny w młynie na Sol­
cu, to po zawiązaniu sie w r. 1825 lowarzystwm Wy­
robów Zbożowych, toż Towarzystwo wybudowawszy 
młyn, zamówiło w fabryce braci Evans machinę pa­
rową o sile 60 koni, jakoż bracia Evans machinę tę 
(z wyjątkiem cylindra z Anglji sprowadzonego), wyko­
nali w swej fabryce. Gdy następnie w roku 1835 młyn 
parowy przez ś. p. Piotra Steinkellera na licytacji na­

byty został, nowo-nabywca machinę ową, innemi dwie­
ma mniejszemi zastąpił.

W dalszym ciągu wydawnictwa, noszącego tytuł. 
„Sztuka wychowawczego bawienia dzieci11, według me­
tody Froebla, (o której już niejednokrotnie pisaliśmy) 
wyszła obecnie: „Mała szkoła malowania dla dzieci od 
lat 7 do 10“. Zabawne to malarstwo, zaleca się przy­
stępną nauką kombinacji kolorów i łatwością pojęcia 
ich używania. Drugi zeszyt niezadługo wyjść z pod 
prassy mający, obejmować będzie rośliny i zwierzęta, 
a w trzecim pomieszczone zostaną treściwe o nich ob­
jaśnienia, oraz bajeczki i piosenki, które stanowią du­
szę metody Froeblowskiej. Wydawnictwo to całe, 
przedsięwzięte przez redaktora Przeglądu Tygodnio­
wego, dąży do estetycznego i systematycznego rozwoju 
dziecinnego umysłu. Pierwszy zeszyt po cenie 30 kop. 
bez farb, a z farbami po 50 kop., jest już złożonym do 
sprzedaży w księgarni Gebethnera i Wolffa.

— Według „Narodnich Nowin11, u Merzbacha w Po­
znaniu wyszedł dalszy ciąg ksiąg partyjskich: „Zend- 
Awesta11, „albo Zen-Dawesta11, w przekładzie polskim, 
francuzkim i niemieckim, dokonanym przez słynnego 
orjentalistę, p. Ignacego Pietraszewskiego. O ile nam 
wiadomo, dwa pierwsze zeszyty tego dzieła, wydane 
zostały przez autora jeszcze w roku 1857 w Berlinie, 
p. t.: „Miano Słowiańskie w ręku jednej familji od 3000 
lat zostające, czyli nie Zend-Awesta, a Zendaszta, to 
jest życiodawcza książeczka Zoroastra.“

— Wyczytawszy w Nrze 208 „Kurjera Warszaw­
skiego11, że jakiś w Niemczech żartowniś, naczelnika 
fabrykacji ładunków Ąetterlego do broni odtylcowej, 
nazwał zbiórowem nazwiskiem: Hinter-Ladungs- Vetler- 
li- Gewehr - Patronm  - Uulsen - Fabrbricanten-Arbeiter- 
Chef, przyszło nam na myśl, że już przed wieloma la- 
tami puryści niemieccy, chc%c oczyścić swój język z cu.- 
dzoziemskich wyrazów, poczęli tworzyć i ogłaszać no­
we czysto-niemieckie, jak mówili, wyrażenia. A że 
język niemiecki podaje się łatwo do składania po kil­
ka wyrazów w jeden, ukazało się więc ich co raz to 
więcej składanych, aż do śmieszności, z której hu­
moryści niemieccy korzystając, nawzajem poczęli w pi­
smach podawać wyrazy składane, jak np. Purist -.Sprach- 
feger (Cyścicielmowy); Soufleur: Schauspieler-Gedacnt- 
ntss- Unterstiitzer (Wspieracz pamięci aktorow); Ci- 
garre: Mund-Glimm-Zieh-Stengel (Łodyżka tlejąca, 
w ustach ciągniona); Toilette: A/te- Weiber- Gespenst- 
Umwandler "(przemieniacz starych bab straszydeł); 
Piano-forte: Leise-Slark-Finger-Schlag-Klang- Ton-Ka- 
sten (Skrzynia, lekko i mocno w niej palcami uderza­
jąc, dźwięki i tony wydawająca) i t. p.

Gdy u nas podobna chęć zastąpienia bezwarunko­
wo wyrazów obcych swojskiemi, również powstawać 
zaczęła, znaleźli się humoryści, co tę przesadną chęc, 
ironją chłostali. Między innymi Aloizy Zołkowski 
(ojciec) chcąc niby cudzoziemskie wyrazy w rzeczach 
teatru przepolszczyć, zaproponował, ażeby zamiast 
teatru pisać i mówić: widownia, zamiast biletu: wpust, 
zamiast parteru: posadzka, zamiast loży: siedziba, za­
miast galerja: prostowidnia, zamiast paradyzu: licho- 
zdrza, i t. p. Z tych po części, jednak przyjął się 
wyraz „widownia11 i coraz częściej jest używanym, taić 
w mowie jak i w piśmie.

— Korrepetytorem baletu do akompanjowania na 
fortepianie, w czasie lekcji na sali tańca, został po 
śmierci ś. p. Ludwika Ejbla, p. Józef g reck i (ojciec).

— Niezadługo na tutejszą Wystawę Sztuk Pięknycn



przybędzie kilka nowych prac z dziedziny malarstwa 
i rzeźby. Między innemi, ma także nadesłać, świeżo 
wykończony, znacznych rozmiarów obraz, pan Józef 
Brodowski.

—  Dziś o godzinie 9-tej, minut 22 w wieczór, przy­
pada pełnia księżyca.

—  Wczoraj, około godziny 11-tej, przy stawianiu 
nowego budynku na Pradze dla rekrutów, skutkiem 
zawalenia się tegoż, kilkunastu ludzi, powiększej czę­
ści żołnierzy, uległo mniej więcej szkodliwym skale­
czeniom.

—  W domu Zarządu wojskowego pod Nr 1245a 
Franciszek Kunicki robotnik, rozbierając dach nad 
wozownią, przez nieostrożność spadł z takowego na 
bruk i skaleczył sobie głowę, lecz nieszkodliwie. Ku­
nickiego odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus na ku­
rację. (Gaz: Polic.)

~  Płożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego11 
od F. K. rs. 1, dla dwóch uczniów.

27 z' .m\  przeżywszy lat 62, umarł w Krako­
wie Radca miejski Leopold Lipiński, właściciel hotelu 
Drezdeńskiego.

—  D. 30 z. m. odbył się w teatrze Polskim w Kra­
kowie, w międzyaktach, koncert na skrzypcach p. 
Władysława Wolskiego i p. Władysława Górskiego.

W Gostyniu położonym w W. Ks. Poznańskiem, 
zakon Fihponów obchodzi d. 4 b. m. dwuletni obchód 
swego  ̂założenia. Ksiądz Brzeziński przygotował na 
tę chwilę dzieło pamiątkowe, obejmujące historję zgro­
madzenia Filiponów i dzieje ich w Polsce.

—  D. 24 z. im zakończył życie w W. Ks. Poznań­
skiem Ks. Cbodyński, proboszcz w Liszewie, liczący 
się wiekiem do najstarszych w okolicy.

—  W Gołaszynie pod Bojanowem w W. Ks. Poznań­
skiem, niedawno temu znalazła dziewczyna przy ko­
paniu pola, dukat austrjacki z r. 1662 z popiersiem 
Ferdynanda 11-go, który spieniężyła za 6 l/2 talarów, 
zas na polu Gembickiem znaleziono srebrna monetę 
Rzymską z r. 16 po nar. Chrystusa.

— Z Bukaresztu  donoszą, że dnia 18go z. m., nad 
wieczorem, zostali mieszkańcy części Podu-Belik, obok 
metropolji, przerażeni silnym nadzwyczaj hukiem. 
W sklepie Teodora Petreska, eksplodowało około 100 
ók prochu. Dom jedno-piętrowy, częścią wysadzony 
w powietrze, częścią zaś runął w gruzach, sąsiednie 
zaś domy zostały mocno uszkodzone. Dwadzieścia 
osób, mężczyzn, kobiet i dzieci, straciło życie przy 
tym wypadku, a więcej jak czterdzieści jest ciężko 
rannych.

Dla dogodności publicznej otworzonym zo­
stał nowy kantor Kurjera Warszawskieo-0 przy 
ulicy S-to Krzyzkiej Kr 1340 wprost Wło­
dzimierskiej w Składzie Papieru i Galanteryi 
E. Rylle. J

—  Choroby kobiet i dzieci; choroby gardła i płuc 
laryngoskojya , pulweryzaeja. Dr. Ko/m, ulica Królew­
ska, Nr. 1062 dom Jeziorańskiego, od 3-ej do 5-tej po 
południu; biednych darmo. — 5891— (11-15) (13269)

—  Kantor Główmy Loterji Król. Polsk. Maurycego 
Nelkena, na Krakowskiem Przed., na prost b. odwachu
i na Nowym Swiecie na prost Ordynackiego, ma honor 
zawiadomić Szanowną publiczność, że ciągnienie klas-

sy 3-ej Lot. 111 rozpocznie się we wtorek dnia 6 Paź­
dziernika r. b. i zarazem uprasza, ażeby z powodu 
spodziewanego w ostatnim dniu natłoku, wcześnie 
z wymianą losów pośpieszyć raczyła. Losy kupne do 
klassy 3-ej są jeszcze do nabycia. — 6619— (6,619) 

—  Opuszczając z dniem dzisiejszym zawód kupiecki, 
czuję się w obowiązku wyrazić Szanownej Publiczności 
wdzięczność swoją za łaskawe względy, jakiemi nieu­
stannie przez 34 lata firmę moję zaszczycała. Odstą­
piwszy sklep swój, oraz zakład litograficzny na Kra- 
kowskiein Przedmieściu, Nr. 427, utrzymywany na 
rzecz p. Ottona Flecka dyna), a to z wszelkiemi acti- 
vami i passivami, z wszelkiemi prawami i obowiązka­
mi do firmy przywiązanemi, gorąco pragnąłbym dziś 
przelać nan również i doznawane przez lat tyle zaufa­
nie na które on, jako specjalnie wykształcony, w da­
nej gałęzi handlu od lat 10 pracujący, godnie też od­
powiedzieć będzie umiał i w tern przekonaniu polecani 
nową jego firmę względom Szanownej Publiczności. —  
Franciszek Szuster.  6662—
, 7  Jarocki, właściciel magazynu wyrobów 

złotych, przy ulicy Senatorskiej, pierwszy sklep, idąc 
od ulicy Miodowej, z wyrobami złotemi utrzymujący, 
■i 1 powrócił z zagranicy. —  6680 __

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Do dziś dnia, ani jeden z dzienników, bez względu 

na ich rozmiar, zasoby i barwę, nie zdołał ani czy­
telnikom swoim, ani nawet sam sobie da ć dokładne­
go pojęcia o tern, co się dzieje wHiszpanji, ale wszyst­
kie z konieczności, ograniczyć się muszą na hur- 
townem podawaniu wątpliwych telegramów, wymy­
ślonych wiadomości i sprzecznych z sobą pogłosek 
pozostawiając każdemu wolny wybór i pogkd kryty­
czny. To jedno tylko zdaje sig rzeczą niezawodną? iż 
ow ruch, szumnie nazwany rewolucją, jest po prostu 
rozległem militarnem powstaniem, uorganizowanem 
na znacznie większą skalę, niż poprzednie, i dążącem 
dalej, niż widoki ministerjum sięgają

Najświeższy numer tak poważnego i wiarogodnego 
organu, jakim jest „Monitor" donosi, że Grenada i 
Kartagena oświadczyły się przeciwko rządowi, i że 
wojska królowej opuściły to miasto. O bitwie pomię­
dzy Serranem a Noyaliches, mówi dalej ten dzien- 
! ! ^ Ł reZUltf  miałb  ̂ najważniejsze skutki dla 
mości lucbu- niema jeszcze żadnych wiado-

A więc trzecia i ostatnia stacja flotty Kartanen-i 
(dwie inne sąKadyks i Korunna) L a K ’s ig w 5 S  
powstańców, a ponieważ według wczorajszych wia­
domości, jenerał Prim krąży już od dni kilku przed 
portem z trzema wojennemi okrętami, widoczną wiec 
jest rzeczą, ze to jemu właśnie udało się tę ważną 
morską warownię odebrać wojskom J. K. M.

Margrabia de la Havana i brat jego margrabia 
ciel Duero, oznajmili królowej listownie, że przez to 
iz odmawia powrotu do stolicy, oni nie są w możno­
ści zaręczyc za dalszy obrót powstania. Zaraz po o- 
debramu listu, królowa miała polecić Pezueli utwo­
rzenie nowego ministerjum i powołać członków Ra­
dy Stanu clo San Sebastjan, co uważają za zapo- 
wiedz ważnych postanowień. Położenie rzeczy tym 
czasem co chwila się pogorszą, Ostatni okręt kró­
lewski, który stał pod San Sebastjan na kotwicy, do



rozporządzenia królowej, opuścił przystań i połączył 
Big z powstańcami.

Według „Augsburger Post Zeitung“ i „Regensbur- 
ger Morgeablatt“, hrabia Bismarck nie jest bynajmniej 
obcym temu, co dzieje sig w Hiszpanji. Wiedząc, że 
królowa ma zamiar zawrzeć Francją zaczepne i od­
porne przymierze, aby ją  w razie wojny od ty łu’za­
słonić, i aby posłaniem 30,000 wojska do Rzymu, 
oswobodzić korpus francuzki i uczynić go rozporzą- 
dzalnym, minister pruski wolał nawarzyć jej piwa 
w Hiszpanji i to właśnie w tym samym dniu, kiedy 
Izabella II z Napoleonem III w San Sebastjan widzieć 
sig miała.

Wspominaliśmy przed kilku dniami o pogłosce do­
tyczącej odwiedzin, jakie królowa miała oddać pokry- 
jomu w Biarritz... długo krążyła ona po Paryżu, a 
dziś dochodzi do nas inna wersja w tej samej materji, 
a mianowicie, że to właśnie Cesarzowa Eugenja uda­
ła sig była do San Sebastjan, dla udzielenia swej 
dawnej monarchini niektórych rad, ale że takowe 
wysłuchanemi nie były. Wiadomość tg wszelako sami 
nader oglgdnie przyjmujemy.

Puszczona w obieg wieść o nagłym powrocie Ce­
sarza Napoleona do Paryża, tak dalece wydawała nam 
sig niedorzeczną, że o niej nawet nie wspominaliśmy. 
Otóż dziś, pokazuje sig, że mieliśmy słuszność, gdyż 
dwór Cesarski jeszcze dotąd z Biarritz nie powrócił. 
Z przybyciem Cesarza Napoleona do stolicy zajdą nie­
które zmiany w dyplomacji. I  tak, słychać, że p. Be- 
nedetti zostanie odwołany z Berlina, a na jego miejsce 
pojedzie tam bądź to margrabia de Lavalette, bądź też 
margrabia de Cadore, obecnie poseł przy dworze ba­
warskim.

Cesarz Napoleon polecił wszystkim ministrom, aże­
by wygotowali swoje budżety szczegółowe najdalej po 
koniec grudnia r. b.

Piszą z Rzymu, że temi dniami rząd włoski zno­
wu przedsigbrał kroki ku pojednaniu sig z dworem 
rzymskim, a przynajmniej ku osiągnieniu tak zwane­
go modus vitendi, to jest umowy wzglgdem wzajem­
nych stosunków, jakiej sig Francja domaga, i jaką 
stawia za warunek do przyszłych układów w przed­
miocie zupełnego opuszczenia terrytorjum papiezkie- 
go. Jenerał Menabrea ze swojej strony posłał wyso­
kiego urzgdnika ministerjum włoskiego do kardynała 
Sekretarza stanu, jednocześnie zaś król Wiktor Ema­
nuel powierzył własnoręczny list do papieża hrabie­
mu Fe d’Ostiani. Obydwaj posłannicy nie mieli po­
wodzenia. Pius IX i Antonelli, na wszystkie propo­
zycje odpowiadali: Non possumus!

W początkach zeszłego miesiąca, rząd włoski ro­
zesłał do wszystkich władz cywilnych i wojskowych 
królestwa, okólnik poufny, w którym wzywa je, aże­
by dawały jak największą baczność na agitacje wszel­
kiego rodzaju, jakieby próbowali rozszerzać we Wło­
szech, bądź to zwolennicy stronnictwa czynu, doma­
gający sig Rzymu za stolicg, bądź też stronnictwa 
burbonów, dążącego do wywołania zamieszek w Ne­
apolu i Sycylji.

Porta gromadzi obecnie około 20,000 ludzi na 
granicy Czarnogórza, aby wywierać nacisk na czarno­
górskiego ksigcia, który nie chce odstąpić od swych 
Wymagań w przedmiocie uregulowania granic.

Wicekról Egiptu starał sig usilnie o zniesienie 
dawnych kapitulacji, nadających konsulom mocarstw 
europejskich w Egipcie, prawo juryzdykcji nad swoi­

mi narodami. Zapewniają, że margrabia de Moustier, 
w depeszy przesłanej do p. Poujade, konsula jene- 
ralnego francuzkiego w Aleksandrji, odrzucił żądanie 
wicekróla, oświadczając, że „Francja nie może sama 
niszczyć tego świętego palladjum , które od lat trzy­
stu roztacza na wschodzie swą opiekę nad życiem, 
czcią i majątkiem dzieci Francji."

Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent Johnson 
przyrzekł deputacji z Tennessee, że wyśle wojska dla 
przywrócenia tamże porządku. Wieści krążą, że Se­
ward układa się z Meksykiem o kupno So nory i Si- 
naloi. Powtórny wybór Butlera nie przeszedł. W sta­
nie Luizjanie dopuszczono murzyna do Senatu, 
w charakterze członka. Przeciwnie w Georgii izba re­
prezentantów odmawia każdemu prawa wybieralności, 
w kim 78 część krwi murzyńskiej płynie.

(W. T. B. Ind. bel., Le Nord, La France. Neue Preus. 
Nordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 30 Września, godz. 1 m. 10 w nocy.

Madryt 29. — Powstanie zwyciężyło. Rząd tymcza­
sowy ustanowiono. Junta proklamowała obalenie dy- 
nastji, głosowanie powszechne, zwołanie kortezów. 
Porządek społeczny nienaruszony.

Wiedeń, 30 Września, godz. 11 m. 5 0  w nocy.
Bajonna 30 .— Hiszpański konsul tutejszy donosi, że 

królowa Izabella dziś o godzinie 10y2 z rana przeje­
żdżać będzie przez miasto.

Rzym .— „Giornale" pomieszcza encyklikę Papieża 
do protestantów i akatolików, wzywającą ich do po­
łączenia sig z kościołem zachodnim, gdyż od zgody 
powszechnej zawisło dobro chrześcijanizmu.

SM00HQWSKI
W R O L I  M A K B E T A .

Za owych czasów we Lwowie, kiedy Muzy mieściły- 
sig w skromnym przybytku obok gmachu gubernjalne- 
go przy ulicy Długiej, zanim dla dzieci Apolina nowy 
teatr hr. Skarbka przygotował wspaniałą świątynię na 
placu rynku Krakowskiego,—rozdzielili pomiędzy sie­
bie służbę kapłaństwa znakomici artyści i artystki 
jak Benza, Nowakowski, Rudkiewicz, Kamińska, Sta- 
rzewska, z których już jeden tylko pozostał koryfeusz 
Witalis Smochowski;—reszta jego kollegów usnęła na 
wieńcach sławy, pozostawiwszy tylko wzniosły wzór 
artyzmu dramatycznego po sobie do naśladowania, któ­
rego im najznakomitsi nawet ówcześni mistrzowie nie­
mieccy jak Anschiitz i Lówe zazdrościli.

Z tej świetnej epoki teatru lwowskiego, której za­
szczytnie przewodniczył Jan-Nepomucen Kamiński, 
spadkobierca ciężkiej pracy Bogusławskiego, przypo­
mniałem sobie charakterystyczny rys gry Smochow- 
skiego w roli Makbeta opowiedziany przez ówczesnego 
statystę teatralnego, który w kilkanaście lat później 
pod dyrekcją Ładnowskiego w Czerniowcach na Buko­
winie zaawansował na znośnego aktora w rolach dru­
gorzędnych.

Z Ładnowskim znałem sig jeszcze ze Lwowa,—-bo 
któż tego humorysty tak ze sceny, z pism krotochwilo- 
wych, lub z życia towarzyskiego nie znał? Niezmien­
ny humor i że tak powiem wieczna młodość charakte-



ryzują, tego ulubieńca publiczności, bowiem Ładnowski 
nie starzeje się ani też smutnego nikt Ładnowskiego 
nie widział.

Podczas mojego pobytu w Czerniowcach, bgdzie te­
mu z lat szesnaście, spotkałem sig z Ładnowskim w ho­
telu u Mikulego, gdzie tenże z całym swoim artystycz­
nym sztabem jako Dyrektor wędrującej trappy sig roz­
gościł, tam bowiem urządził miejscowy teatr. Spre­
zentował mi kilka brylantów swego towarzystwa, a wy­
brawszy z pomigdzy nich trzech najjaśniej błyszczą­
cych, zabrał nas ze sobą na poufną i dłuższą pogadan­
kę do restauracji.

Usiedliśmy na osobności za stołem, i środ odgłosu 
hucznej muzyki, mołdo-wołoskiej przypominaliśmy so­
bie przy kwaśnem winie mołdawskiem, słodkie chwile 
z młodszego życia lwowskiego. Rozmowa przeszła na 
przedmiot o powodzeniu sceny polskiej w Czerniow­
cach, o Pfejferze, uchodzącym w swoim czasie na scenie 
za samowtóra Napoleona!, do którego z powierzchowno­
ści ciała miał być nieco podobnym; o Chełchowskim 
owym surowym dyrektorze, umiejętnym reżyserze i 
niezmordowanym nauczycielu młodych talentów, z któ­
rego ostrej szkoły wyszło wielu na znakomjtych ar­
tystów, nadto o rozbudzeniu zamiłowania w ludności 
czerniowieckiej do sceny polskiej, które to zasługi 
z należytem ocenieniem powszechnie przyznawano 
Chełchowskiemu.

W końcu zwróciłem uwagę na potrzebę wprowadze­
nia na scenę Czerniowiecką trajedji i dramatów, zwła­
szcza, że publiczność tego grodu złożona przeważnie 
z intelligencji kupieckiej i rzemieślniczej, a obznajmio- 
na z literaturą niemiecką objawiała głośne życzenie 
spotkania się od czasu do czasu z jakim szyllerowskim 
lub szekspirowskim utworem na scenie polskiej.

— Mnie się zdaje,—zagadnął jeden z naszego to­
warzystwa,—że jakbyśmy się wzięli, tobyśmy mogli 
wysztyftować jaki dramacik z Kalderona lub Szyllera. 
Ot naprzykład „Lekarza swego honoru,“ albo „Zbój­
ców."1

— Słyszysz?., odezwał się do mnie Ładnowski— 
„Lekarz11 swego honoru i „Zbójcy11 to uniegodramaciki! 
Panu się zdaje—rzekł Ładnowski z oburzeniem, zwró­
ciwszy się do pretendenta, do roli Karola Moora—że­
byś potrafił i Wallenszteina odegrać dla tego, żeś we 
Lwowie będąc dozorcą garderoby, chodził czasami po 
mieście w butach Wallenszteina, lub okrywał się pła­
szczem Hamleta, kiedyś swoje szaty u Bocia na Za- 
rwanicy pozastawiał.

—  Tern bardziej miałem pretensję do sztuki, bo 
wyglądałem jak Apollo w rydwanie na Skarbka tea­
trze—odrzekł bez urazy zwolennik Muz.

— Ej—bo też pan strasznie wybredny panie Dy­
rektorze,—zagadnął drugi towarzysz. Przecież święci 
garnków nie lepią. Pamiętam, że jak wziąłem na 
kieł, to najcięższą rolę odegrałem bez zająknienia.

—  Aleś się przy tych ciężkich rolach potykał,— 
a nawet gdyś nie mógł jej sam podołać, potrzeba było 
drugiego do pomocy, abyś się w równowadze swego 
charakteru mógł jako tako utrzymać—odparł z zimną 
ironją Ładnowski.

—  Jakto?... ja  się potykałem?... Bardzo proszę pa­
nie Dyrektorze tak grubo nie żartować ze mnie. 
A w jakiejże to roli potrzebowałem do pomocy dru­
giego? Chyba suflera? Ale daruj mi pan, bo jeżeli 
o suflerze mowa, toć przecie i sam Benza, nie lekceważył 
sobie względów pana Rozumiłowskiego w budce sufler-

skiej—odrzekł ponuro zaatakowany pierwszy amant 
trupy czerniowieckiej.

— O h!... bo też się zaraz gniewasz—przerwał mu 
Ładnowski, przeciągnowszy twarz do takiej powagi, że 
wyglądała jak kościelne okno.—Przeszłości swojej nikt 
się wstydzić niepowinien, jeżeli ta przedstawia się nam 
w uczciwej, choćby najcięższej pracy. Toć i Herkules 
podejmował najpospolitsze roboty, i tym sposobem do­
stał się na Olimp.

— No tak,—-ale chciałbym przecie wiedzieć, kto mi 
na scenie posiłkował w roli,—i w jakiej?., zapytał 
obrażony syn Talji.

— Więc, kiedy mię gwałtem za język ciągniesz, 
to ci powiem, że tą  ciężką rolą, którą się szczycisz, by­
ła kanapa, której przecie sam udźwignąć nie mogłeś, 
lecz we dwóch potrzeba ją  było wynosić ze sceny przy 
zmianie dekoracji. A jak mi wiadomo, że cię podo- 
bnemi ciężkiemi rolami często obarczano w początkach 
twojego nowicjatu we Lwowie, za reżysserji Dawisona, 
który to dobrze pojmował, że młody zarozumialec tyl­
ko przez pokorę i skromność, dochodzi do jakiegoś 
znaczenia w tym ciężkim aktorskim zawodzie. Ale jak 
powiedziałem, że wspomnienie jakiegokolwiek terminu, 
w sztuce nikogo wstydzić nie powinno. Rola to jak 
suknia, nie ona zdobi człowieka, lecz człowiek ją  pod­
nosi do poszanowania. Na zaspokojenie jednak two­
jej obrażonej ambicji, powiem ci jeszcze więcej, że 
w wielkich teatrach jak np. w Wiedniu, w Berlinie i 
Dreźnie najznakomitsi artyści, jak wypadnie, grają 
role lokajów; a więc podają i usuwają krzesła ze sce­
ny. Ale to podanie, lub wyniesienie stołka jest klas- 
syczne; do całości bowiem i doskonałości scenicznego 
obrazu nawet najdrobniejsza czynność w nim uwydat­
niona, winna być doskonałą. Otoż powtarzam osta­
tecznie, że wynoszenie kanapy z desek teatralnych 
niema nic ubliżającego w sobie, równie jak nie było 
ubliżającem dla autora sztuki utworzyć potrzebę umie­
szczenia, lub wyniesienia jej ze sceny.

Quod erat demonstrandum dodał Ładnowski z taką 
samą zimną powagą, tylko twarz jego zwykle blada, 
pokraśniała żywym rumieńcem, jak zwykle, kiedy 
o sztuce dowodził.

Tryumvirat artystyczny niejako upokorzony takiemi 
argumentami swojego mistrza, machinalnie chwycił 
w milczeniu za kieliszki, a podniósłszy się ze swych sie­
dzeń, _ i uderzywszy o kieliszek Ładnówskiego wniósł 
zdrowie na cześć sztuki i swego Dyrektora.

— Jeszcze jedno zdrowie—zawołał udobruchany 
przedstawiciel ciężkich ról. Wiwat wszystkie ciężkie 
role!... począwszy od kanapy, aż do Makbetha! Co do 
mnie nie mam pretensji do ról bohaterskich. Ale kie­
dym wspomniał o Makbecie, to wam muszę przedsta­
wić godniejszego od siebie pretendenta w panu Fran­
ciszku do roli Makbeta, bo 011 ją studjowął z naraże­
niem życia na Smochowskim.

— Z narażeniem życia?... a to jakim sposobem?.. 
zapytali ciekawie jego kolledzy.

— Opowiedz no Franciszku sam jak to było, bo ty, 
bohater w tej własnej tragedji lepiej odmaiujesz wra­
żenia, jakich doznałeś w owym wypadku.

— Ale dajcież mi pokój!.. Na samo wspomnienie 
tej okropności krew się we mnie lodem ścina. Wszyst­
kie czarownice szekspirowskie stanęłyby mi przed 
oczyma, gdybym z tem samem wrażeniem powtórzył 
całą grozę, śmierci jakiej^ w ówczas doznałem.

— A wiecie, że to coś ciekawego—odezwał się Ła-



dnowski,—to może być niezły przedmot do komedyj­
ki. No panie Franciszku śmiało!., nie bój się czaro­
wnic!.. Duch Banka nie wysunie się z pod stołu,— 
prędzej wylezie z butelki, a ty się jej nigdy nie lęka­
łeś, jeżeli tylko jakim spirytusowym wyskokiem była 
napełniona.

— Jak do okoliczności, ale w tej chwili widok pu­
stej butelki, okropnie mnie przeraża;—odparł filuter­
nie pan Franciszek.

— Otoż macie!., zaczepiłem sobie biedę—rzekł 
Ładnowski.—Niechcę wszakże abyś ze strachu umie­
rał, i zaraz zażegnamy upiora.

Po chwili pojawił się kelner z pełna butelką u ra­
mion jak Apolin z lirą—ponalewał próżne kieliszki, 
a pan Franciszek zadowolony z tej zmiany dekoracji, 
zaczął swe opowiadanie:

— Znacie wszyscy Makbeta ze sceny i z książki, ale 
nie znacie go tak jak ja, za sceną w Smochowskim. 
Wiecie, że los Makbeta zależał od spełnienia trzech 
przepowiedni czarownic, i tego się najbardziej lękał. 
Miał się wystrzegać wojowniczej głowy Makdufa, Tana 
z Fify,—następnie męża niezrodzonego z kobiety,— 
a ostatnie—oh włosy mi się na głowie jeżą,—na samo 
wspomnienie tej najniepodobniejszej wyroczni, to jest 
zbliżenia się lasu Birnamu do Dunsinanu.

Z pierwszą przepowiednią i drugą nie miałem 
żadnego stosunku, bo Makduf, który nie urodził się spo­
sobem zwykle praktykowanym—lecz go żywcem z ło­
na matki wypruto, miał się sam na sam rozprawić 
z Makbetem. Ale zbliżenie się lasu Birnamu, ja jako 
herold miałem mu osobiście zwiastować.

Gotowałem się do tej okropnej sceny, jak na śmierć, 
która mało co mię nie spotkała. Za kulisami patrzałem 
na Smochowskiego, kiedy ustępował ze sceny i koło 
mnie jak huragan przeleciał, widziałem go tak stra­
sznego jak na scenie pomiędzy czarownicami. Ta sa­
ma zapalczywość z jaką grał na scenie, nie opuszczała 
go ani na chwilę za kulisami. Oczy iskrzyły się jak 
dwa rozpalone węgle, twarz mieniła się od złości, usta 
nabrzmiały namiętnością, a czoło pałało nieposkro­
mioną dumą. Tak samo stąpał w królewskiej swej 
purpurze, jak kroczył zuchwale pomiędzy swoimi wo­
jownikami na polu bitwy. Słowem był tym samym 
Makbetem za kulisami, jakim był na scenie. Raz się 
tylko z jego szatańskim wzrokiem spotkałem, kiedy się 
otarł o mnie zblizka, ale ten widok tak był przeraża­
jący dla mnie, żem się zachwiał na nogach i za kulisę 
się schwyciłem. Piorunem swych oczu przeszył mię 
do głębi serca z takiem znaczeniem, jakbym to ja  był 
na prawdę tym nieszczęsnym zwiastunem, co mu jego 
fatalny upadek miał zapowiedzieć.

Nareszcie zbliżyła się ta śmiertelna dla mnie chwi­
la, kiedy miałem się wywiązać z tej straszliwej dla 
mnie missji. Zbieram na pamięć wyrazy mej roli, i 
w imie Boże ruszam na scenę. Jużci jako herold mia­
łem wpaść na scenę z przerażeniem. A tu nogi drżą 
podemną. Możeby to i uszło, bo takie przypadkowe 
rozstrojenie mojego całego organizmu jakoś kwadrowa- 
ło z moją rolą. Ale przeklęty język, któremu niedo­
wierzałem, czy mię w stanowczej chwili nie zdradzi 
i posłuszeństwa nie odmówi, ten mię najbardziej am- 
barasował. Dobyłem jednak ostatnich sił—i wpadłem 
na scenę jak szalony. Na samym wstępie usłyszałem 
niezwykle donąśny głos z budki suflera: Ty to łotrze!... 
Nie zważam jednak na ten nie w porę do mnie skiero­
wany komplement,—bowiem Makbet miał mig tym

samym wyrazem uczcić, tylko nieco później i wrza­
snąłem na całe gardło:

Królu i panie!... las Birnamu zbliża się do Dunsi­
nanu!!!

Zaledwie te słowa z ust wypuściłem, kiedy na mo- 
jem gardle uczułem żelazną rękę Makbeta, i głos jak 
ryk zranionego lwa, zagrzmiał nad mojemi uszami:

„ Coś wyrzekł nieszczęsny//“— Kłamiesz przeklęty 
łotrze!!..

Miałem wprawdzie coś więcej jeszcze powiedzieć, 
o tym złowrogim spacerującym lesie,—ale nadaremnie. 
Cała moja rola, którą kułem ze dwa tygodnie, jak po­
winszowanie dziecinne, zastygła mi w gardle,—a ja 
tylko błagalne wytrzeszczyłem oczy na Makbeta, aby 
mi pozwolił choć przeżegnać się przed śmiercią, bo 
dusza moja już siedziała na ramieniu.

Makbet chcąc wydobyć ze mnie resztę słów mej roli, 
zatrząsł mną jak pustem owocowem drzewem, a nie- 
mogąc nic ze mnie wydusić, rzucił mig precz od siebie 
jak dziurawy orzech—zaimprowizowawszy z wście­
kłością te wyrazy: Leć na dno piekła obmierzły łgarzu! 
Potoczyłem się za kulisy i upadłem prawie bez przy­
tomności na ziemię. Słyszałem tylko niby w;mali­
gnie,—jak mię na tę wieczystą drogę jeszcze błogosła­
wił;—cóś mówił o powieszeniu mię za żebro na suchej 
gałęzi, o zamoramiu głodem,—lecz to wszystko już 
było dla mnie obojętnem; gorszego nie mogło mię nic 
spotkać, jak to, co mię spotkało.

Tak leżałem prawie bez duszy jakiś czas, aż kurtyna 
przy końcu ostatniego aktu zapadła. Wrzawa tylko— 
jak szum rozhukanych bałwanów dochodziła do mych 
uszu. Były to oklaski sypane z największem uniesie­
niem Smochowskiemu, nieporównanemu, w roli Mak­
beta, Burza zapału dla ulubionego mistrza, nie miała 
prawie końca. Nikt się nawet nie domyślił z publiczno­
ści, jakiej ofiary dla sztuki na mnie dokonał,—tak przy­
tomnie i zręcznie się ze mną uwinął.

Ocuciłem się wprawdzie,—ale jakim sposobem, opo­
wiem kiedy indziej, bo jestem zbyt zmęczony i rozstro­
jony samem opowiadaniem tego wspomnienia. Na te­
raz macie tylko wyobrażenie o grze Smochowskiego, 
którego gdyby Szekspir mógł widzieć w swej sztuce, 
toby go niezawodnie tak serdecznie uściskał, jak ja 
uściskałem pierwszą osobę, która mi rękę do życia 
podała.

— Ale cóż znaczył ten przedwcześnie rzucony wy­
raz. „Ty łotrze“ z budki suflera? zapytałem.

— To jest zbyt komiczne, abym i ten wypadek mógł 
z należytym mu humorem opowiedzieć w obecnem uspo­
sobieniu. Zostawmy go na później.

— Dziękuję ci Franciszku, za ten pouczający obra­
zek, ale komedyjki z niego nie będzie, bo zbyt jest po­
ważny—rzekł przy pożegnaniu się z nami Ładnowski.

Lucjan Falkiewicz.

DONIESIENIA.
Drzewo opałowe tanie.

W Magazynie A. Ł IE O T IilE , przy ulicy Tamka Nr 4 
nowy, ceny Drzewa sosnowego w sztukach na Rs. 1 Kop. 5, 
Rs. i Kop. 35 i Rs. l Kop. 65; Olszowego na Rs. 1, Rs. l 
Kop. «o i Rs. i Kop. 50, są tak  nizkie, że ilość wyrówny- 
wająca sążniowi w sosnowym drzewie, nie wyniesie jak  Rs. 8, 
w olszowym Rs. 9. Przytem Magazyn zaopatrzy! się w Drze­
wo grubsze ze staro-drzewu, szczególniej dobre na podpałkę 
do Węgla kamiennego; jak  również w Drzewo sążniowe 
twarde, olszowe na Rs. 10, brzozowe Rs. U  sążeń.

(I — io) —6676—(14889)



W y s t a w a  K r ą j o w a  Z a c h ę t y  S z t u k  P i ę ­
k n y c h ,  codziennie w Hotelu Europejskim.

M U Z E U M  S Z T U M  P K B K N T C H ,  w Pałacu Ka- 
zimierowskim, w pawilonie na lewo, we Czwartki i Nie­
dziele bezpłatnie, od godz: loej rano do 2 ej po południu.

— Wystawa obrazów ś.p . Simmlera w pałacu hr. Po­
tockich, otwarta codziennie od godziny H ej rano do 
6ej wieczorem. Wejście kop. 15.

TEATR RAPPO,
dziś i codziennie, na rogu ulic hr. Berga i Włodzimierskiej 
Początek o godzinie 7’/ j  wieczorem. (58) —4626—

.2 «

m

WINOGRONA BADENSKIE
wyborowe i zupełnie słodkie nadeszły do Składu 
A. S tęp k ow sk iego . (14—o) —6252—(uooo)

** Winogrona Krajowe,
> sprzedają się w Składach Świec i Mydła 
fęAPKarola Scholtze i Spółki, przy ulicach 

Przejazd i Senatorskiej (15—30) —5920—(1 3 2 6 7 )

Ostrygi Holsztyńskie
* Flcnsburgn,

MitfnuiMMiiHHF 0trzymał handel Ant. S tępkow skiego.
(6—0) (14597) — 6536—

Z powodu nieprzewidzianych okoliczności jest

M i e s z k a n i e
do odnajęcia na kw artał od Igo Października r. b., za po­
łowę ceny, t. j. za Rs. 25, na kwartał, składające się z 2ch 
Pokoi dużych, suchych i bardzo ciepłych, Przedpokoju, 
Kuchni i Piwnicy, na im  piętrze. Wiadomość na Lesznie 
Nr 657a4, wprost Kassy Powiatu, u Osoby zajmującej to 
mieszkanie. (1—2) —6674—(14892)
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Ę. a iŁ Ł E i
u lica  §to-Hr?,yzkn, po«l !Vr 1340 

w p rost W loilxUnierMkiej.
Handel Towarów Saskich, Norymbergskich i- Ga­

lanteryjnych, Skład Papieru, Cygar, Perfum, Kan­
tor Pism Perjodycznych, obstalunków Węgla ka­
miennego i drzewa opałowego, egzystujący od la t 3 0 , 
odpowiednio dzisiejszym wymaganiom, rozprzestrze­
niony, poleca się doborem towarów świeżych, szcze­
gólniej do robót kobiecych zastosowanych.— Handel 
przyjmuje wszystkie interesa komissowe które 
z największą akuratnością i pośpiechem załatwia 

( 1 - 3 )  — 6673 — (1 4 ,479)  '

• • a
Kto znajdzie

nową. Pończochę jedw abną,
onegdaj zagubioną w przejeździe od Kolei Warszawsko- 
Wiedenskiej do Fabryki Zamojskiego na Solcu dorożką 
Nr 405, dostanie nagrody dwa Ruble od St. Zdzieniekiego, 
przy uhcy Mostowej Nr 2 2 6 . (2—3) —6657—(1 4 8 5 4 )

Ka K m. 130
jest do sprzedania H ARETA poczwórna 
Wiedeńska, używana, w dobrym stanie. Ulica 
Leszno Nr 696, Nr 1 mieszkania.

(3—3) — 661 7— (14779)

TEATR 'W IELKIDziś: Balet Cłizella czyli W1I- 
lldy.

Jutro. M o d n i a r k i ,  czwarte wystąpienie P. Couqui.
TEATR ROZMAITOŚCI Jutro : Z em sta za 

m u r gran iczn y .—P ięk n o ść  uderzająca

KUKS G IEM IY W A R SZA W SK IEJ.
_______ Dnia 18 Sierpnia (30 Września) 1868 r.

M onety 1 P ap iery .
Pół imperjały Rosyjskie rs. 6 k: 2 
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 4 2 1/ ,  
Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kup:) 
Listy Zast: 3 okresu, I s .  zars: 100. 
Listy zast: 3 okresu, II s., za rs : loo 
Listy likwidacyjne za rub: sr: loo 
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1864 

» „ „ z r: I 860
Bilety Banku Cesarstwa z r: i 860 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. Ro s: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres: 
Obligacje kolei Żelaznej Terespolskiej 
Akcje Fabryczno-Łódzkie . . . .

Żądano Płacono 
Ruble i kop: sr.
— — — —

Lo so wa nie
79 40 78 90
67 — 66 67

136 — 135 50
133 50 133 ___
87 — 86 33
65 — 64 ___
61 50 60 75
— — __ __

Lo SO wa nie
Lo SC wa nie

— —‘ — —
a r to sc  Kuponu biez: o d  L i s t  ziast: od rs: ] i o rs:  k: 134

Od Likwidacyjnych kop: 1344/»
Berlin, Weksel loo tal: 2 m. l l 9 5/3 _  m y ,
Londyn 3 M. i  funt st: rs: 7 k: 3 7 ‘/ 2 rs. — k. —.
Paryż  W eksel2 m. za 3 00  fr: rs: 87 k. 90  rs. —  k. —  
Wiedeń Weksel 2 m. za 150 w. a: rs. 1 0 5 >/6 k. — r ś . 1 0 4 1/ ,

Ceny T argow e W arszaw sk ie . — Dnia 30 Wrześ. 
płacono: Za korzec pszenicy od rs: 6 k: 15 do rs 7 kop-
2 0 ; żyta od rs: 5 k: 32 do rs: 5 k: 50; owsa od rs: 3 k!
— do rs: 3 kop. 15; sryki od rs: —kop: — do rs: —kop: —
kartofli od rs: 1 kop: 20 do rs: 1 kop: 3 5 .

O k o w i t y  płacono dnia 30 W rześnia za wiadro od rs r
4 k. 17 ‘/a do rs .4  k: 232/3 za garn. odrs: 1 k: 36 do rs: 1 k. 38.

W D rukarni K urjera W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej,— R edaktor, Wacław Szymanowski.

D O U A T E K .



DODATEK d o  KURJERA WARSZAWSKIEGO Nr 215.
Czwartek. —  Dnia 19 Września (1 Października). —  Rok 1868.

Przyj eeltall do Warazawr1
C iem niew ski H ie ro n im , o b y w ate l z Ł ęczy cy ; F is z e r  K o n ­

rad, k u p ie c  z P e te rsb u rg a ; K a rsk i  K aje tan ,_  oby w ate l z A a -  
Rsza; Z ak rze w sk i Ig n acy , o b y w a te l z A u s tr ji .

W yjecliall z Warazaywyi 
D om ańsk i A n to n i, o b y w ate l do Ja s ie n ic ; G oldm an  A n ­

drzej, k u p iec  do P ru s ; K lem ensow sk i L u d w ik , o b y w ate l do 
L u b lin a ; Z ie liń sk i T a d e u sz , o b y w a te l d o (P e tro k o w a .

K się g a rn ia  i S k ła d  N u t M uzycznych  Ciebethnero I 
W o l f f a ,  w W arsz aw ie , o trz y m a ła  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  
nowe d z ie ło  p. t.:

C hevalier M ichał: W pływ  sw obód ekonom icznych  
na p o stęp  sp o łeczeń stw a , z fran cu zk ieg o  p rz e ło ż y ł S ta n is ła w  
C zarnow ski. W arsz aw a  18 6 8 . K op. 20.

K s ią ż k a  pow yższa  zn a jd u je  się do n ab y c ia  w z n a c z n ie j­
szych k s ię g a rn ia c h  w W arsz aw ie  i n a  p row incji.

(3 — 3) — 6303—

Taniość Niemieckich Książek.
Schillera w szystk ie  d z ie ła  w 12 tom ach , R s. 1 K op. 20; 

W p ięknej zag ran iczn e j op raw ie , R s. 2 K o p . 20. G oetlieg’o, 
W szystkie d z ie ła  w 45 to m ach , R s. 4 K op. 50, w 36 to m ach , 
R s. 4 K op. 80; d robnym  d ru k iem  w 36 to m ach , R s . 3 K op, 60. 
Leagingn: W y b ó r na jlep szy ch  d z ie ł, Kop. 40; w op raw ie  
K op. 6 0 . H oernera w sz y s tk ie  d z ie ła  w 2 to m ach , R s. 1 
K op. 20; w op raw ie  rs. 2. B oernego w 12 to m ach , R s. 2, 
W o p ra w ie  R s. 3. Szekspira w 12 to m ach , R s. 1 Kop^SO; 
W  opraw ie  R s. 2 K op. 40. Jean  Paula, Hauffa, B u r­
gera, Volga, Lenau’a, H einego, H u iaen g’n i 
w ie le  innych , p o d o b n ie  ta n ie  edycje  w yszły  lub  w ychodzą; 
pojedyncze zaś utw ory w szystk ich  k lassy- 
kow kosztują ty lko  pO 8  Rop. Z n aczn e  zapasy  
ty ch  d z ie ł zn a jd u ją  się ciąg le  w K się g a rn i i S k ład z ie  n u t 
M aurycego Orgelbranda, przy  n licy  K rak o w sk ie -  
P rz ed m ieśc ie  N r  l now y, gdzie  te ż  w szy stk ie  now o p o jaw ia ­
jące  s ię  w yd an ia , b ezzw łoczn ie  z zag ran icy  n ad ch o d zą .

(5 — 6) — 5592 —

N a k ła d e m  Ju ljan a  Mullera, przy  u licy  S e n a to r ­
sk ie j, w p ro st p a ra t j i  Śgo A n to n ie g o , w yszła  Figaro- 
polka, p rz e z  J a n a  S tra u ssa . C ena K op. 2 2 ' / 2. W iener  
bonbons, K a rm e lk i W iedeńsk ie , W alce  p rzez  J a n a  S tra u ssa , 
gryw ane p rz e z  o rk ie s trę  B ilsego. C ena K op . 30. S ą  do n a ­
byci w S k ła d a c h  M uzycznych w W arsz aw ie ; n a  p ro w in c ji : 
u  A rz ta  w L u b lin ie , i u M ittw ocha w K aliszu .

(1 — 1) — 6654 —

W Fabryce Sakowskiego
p rzy  nlicy N ow y-Św iat N r  126 2 , 

są  do sp rz e d a n ia  lub  w yn a jęc ia  1*1 A1VI1VA 
P a lisą n d ro w e  o 7m iu  o k taw ach . (2 3) — 6487— (14488)

P rz e d  dw om a ty g o d n iam i zgub iono  w S ask im  O grodzie, 
lub  oko licy ,

Kolczyk lawowy czarny,
z G ru szk ą  d łu g ą  sz lifow aną w k a n ty ; d ru g i m n ie jszy , zgu­
b io n o  w  D olin ie  S zw ajcarsk ie j. K to  o d n ie s ie  do R e d ak c ji 
„ K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o ,“  o d b ie rz e  sto sow ną n ag ro d ę .

(1 —  1) — 6669 — (14726)

F r a n c u z k a ,
g ru n to w n ie  z n a ją c a  sw ój ję z y k , m u zy k ę  i śpiew , życzy sob ie  
p rz y ją ć  o d p ow iedn ie  obow iązk i w W a rsz a w ie , lub  w b lizk o - 
ści je j  o k o lic . W iadom ość p rzy  u licy  B ie lań sk ie j w H o te lu  
K rak o w sk im , n a  2 m p ię trz e , N r  38 m iesz k an ia . Z a s ta ć  m o ­
ż n a  od godziny  3ej do 5ej po p o łu d n iu .

(1 — 3) — 66T0 — (14893)

Wielki Żyrandol
do Sali K o n ce rto w e j, lu b  innego  podobnego  Z a k ła d u  p u ­
b licznego , ozdobny  w K w iaty  i L iśc ie , z B lachy  la k ie ro w a ­
n e j, do lo c iu  L a m p  kam finow ych i k ilk a_  o d p o w ied n ich  
Św ieczn ików t je s t  do sp rz e d a n ia  w F a b ry c e  K a ro la  M in te ra , 
p rzy  u licy  Sm olnej N r 1290 (nowy 20), ró g  N ow ego-Sw iatu .

(1— 3) — 6660 — (14849)

N IE R U C H O M O Ś Ć ) w W a rsz a w ie  p rzy  u licy  
w S iiM  P rz e ja z d  pod N r  643 p o ło żo n a , sp rz e d a n ą  z o s ta n ie  

p rzez  p u b liczn ą  licy tac ję  w d ro d z e  d z ia łó w , w dn iu  
7 (19) P a ź d z ie rn ik a  1868 r., o godzin ie  5ej po p o ­

łu d n iu , w W y d z ia le  I l lc im  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W a rs z a ­
wie, p rzed  W . D o brsk im , S ęd z ią  delegow anym .^

L ic y ta c ja  z acz n ie  się  od  sum m y R s . 42,375 K op. 30. W a -  
d ju m  w ynosi R s . 5,000. Z b ió r  o b ja śn ie ń , w a ru n k i i ta k s a , 
p rz e jrz a n e  być  m ogą w K a n c e lla r ji P o d p isa rz a  T ry b u n a łu  
w ydzia łu  I l lg o , i u  A n d rze ja  B rzez iń sk ieg o , O brońcy  p rzy  
S enacie , w W arsz aw ie  p rzy  u licy  P o d w a l p o d  N r 497a z a ­
m ieszk a łeg o  (1 — 1) — 6672— (D. W .)

S z w a j c a r k a
p o s ia d a ją c a  ję z y k  fra n c u z k i, p o sz u k u je  m iejsca  za  BOUTĘ. 
O soby in te re sso w an e  ra c z ą  swój a d re s  zostaw ić  w R e d a k c ji 
„ K u r je ra  W arsz a w sk ie g o ,“  p o d  l i te ra m i M. T .

(2— 3) — 6649— (14840)

L U Ń E T
z F a b ry k i M a erz  e t  S o hne w M onach ium , z szk łem  o b je k ty -  
w nem  śre d n ic y  39 lin ji, o 7 w yciągach, d łu g a  ło k c i 2 i  % ,  
zo s taw io n ą  je s t  do sp rz ę d a n ia  za  cen ę  o połow ę n iże j k o sz­
tu , w Z a k ła d z ie  O ptycznym  P. J u l ja n a  W ejsb lu m , p rzy  u l i ­
cy N o w o -S en a to rsk ie j N r  477 a , o b o k  A p te k i.

(2— 3) — 6607 — (14791)

DYSTYLARNIA
PO D  F IR M A :

[ l i l i i  SCHSAIDSRA
IV  W A R S Z A W I E ,

na rogu ulwy Alei Ujazdowskiej i placu Ś-go Aleksandra, Nr 1675.
M a zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną p ub liczność , iż  sp rzed a ż  je j w yrobów , k tó r a  do k o n y w ał*  się p o ­

p rzed n io , p rzy  u licy  P rz e ja z d  w dom u N aim sk iego , odbyw a s .ę  n a te ra z  w now o o tw orconym  sk le p ie , p rzy  rogu  
u licy  D ług ie j i P rz e ja z d , o b o k 'b a n d lu  daw nie j K oelich en a , o b ecn ie  pp. S ow ińsk iego  i S zu lca .

(3 3) —  6494 — (14,474)
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Ktoby z PP. Prawników potrzebował DE- 

już  nieco obeznanego z czyn­
nościami sądowemi; lub też kto inny potrzebowałby dobrze 
piszącego, raczy swój adres pod lit. B U. nadesłać do K się­
garni W. Błaszkowskiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 395. Tamże można pod temiż cyframi pozostawić 
adres Osoby, któraby z małym kapitałem chciała zaraz 
wejść w współkę, do założenia pewnego korzystnego i przy­
zwoitego Zakładu. ( l —S) —6648—(1 4 8 4 4 )

D R  Z E W O

Lekeje Tańców.
-7—. . Mam honor zawiadomić Szanownych Rodzi­
cowi osoby interessowane, iż takowe rozpoczynam udzielać 
z dniem 3-cim Października, pod Nr 7 2 6 , róg Orlej i Leszna.

( 3 - 3 )  -6 5 5 3 —(14,667) R .  P u c h a lsk i.

A A U C E A C I E L K A  w  średnim wieku, wy- ^  
soko uzdolniona, mówiąca płynnie trzema języ- W R K  
kami, życzy udzielać u siebie Konwersacji na g o d z in y tak - 
że i Korrepetycji albo przyjąć parę Panienek na stół i 
stancję. Wiadomość przy ulicy Piwnej Nr 1 1 2 , gdzie Skład 
Chleba Parowego.— Tamże jest do sprzedania F U T R O  
■ n e z k i e  zupełnie w dnhrvm stanin ; k uO PAŁO W E W  M A Z I W I A r H  — JBOl Uo sprzedania F U T H U
n ięzk ie  zupełnie w dobrym stanie, i SKLEP do od-

bosnow e, O lszow e, B rzozow e 1 D ębow e, stąpienia z Chlebem i Dystrybucją. (2 —3 ) — 6 6 1 4— la - s s l
suche 1 zdrowe, Jb»

z natychmiastową odstawą, po cenie umiarkowanej, dostać 
można w Składzie moim, przy rogu ulicy Solec i Alei J e ­
rozolimskiej pod Nr 2958. IDNACA HOIIAL.

O b sta lu n k ł p rzyjm u ją  się;
W Handlu Win Wgo Potrzebskiego, róg Nowego-Swiatu i 

Chmielnej.
W Kantorze Loterji i Składzie Cygar Wgo Zweigbauma 

Nowy Świat, wprost Gimnazjum Ruskiego.
W Składzie Cygar Wgo Silbersteina, ulica Czysta.
W Kantorze Loterji i Składzie Cygar Wgo Gabrjela Neu- 

marka, ulica Senatorska, wprost Zarządu Ober-Policraajstra.
W Handlu Win Wgo H. Winawera, Krakowskie-Przed- 

mieście, wprost Kopernika. (1—3) —6661—(1 4 8 5 1 )

0 Lekcjach Kroją Sukien Damskich.
Gruntownie Kroju nauczyć się można tylko za pomocą 

francuzkiej metody, k tóra jes t dokładniejszą od wszystkich 
innych, i której zasadę stanowi odpowiednia linja, a nadto 
trzeba umieć szyć po krawiecku, bo bez tego Suknia, choć­
by najlepiej skrojona, nie będzie dobrą. Osoby interessowa­
ne raczą się zgłosić do. Zakładu Krawieckiego Damskiego 
Wojnickiej, przy ulicy Śto-Krzyzkiej pod Nr 1345, w dru­
gim domu od rogu Nowego-Światu, na im piętrze od frontu.
______________ —6500—(832)

CZELADŹ

FOLWARCZNĄ
Z GÓR

P O D K A R P A C K IC H
PAROBKÓW, 

z familją lub bezżennych;
FORNALI, WOEAHKV 

PASTUCHÓW;
NADOWCZARZY z Czech,

OWCZARCZYKÓW;
OWCZARZY ffórall,

KARBOW YCH;
CIEŚLI, STELMACHÓW,

KOWALI;
POBEKEŻM KÓW ,

DZIEW KI;
POKOJÓWKI,

KUCHARKI i GOSPODYNIE;
Gorzelników i poniagli gorzelnianych;
Robotników do Cukrowni, Przędzalń

i wszelkich rękodzielników fabrycznych do trzechlet­
niej służby skontraktowanych.

Dostarcza jak zeszłych lat tak i w tym roku Dom Kom- 
misowohandlowy L. Sroczyńsk iego w Krakowie, Ry- 
nek, N r 36. (2- 12) - 6 4 6 3 — (14,483)

rs*

Potrzebną, jest Bona,
J J  lat średnich, do dziecka 4-letniego, Szwajcarka Ińb

f  osoba poprawnie posiadająca język francuzki i mo­
gąca przedstawić dobrą rekomendacją. Wiadomość 

m  codziennie w Aleach Jerozolimskich, Nr 2 8 . dom P. 
a .  Dobrowolskiego, na 1-em piętrze na lewo.

BDLJON ZE ZWIERZYNY,
w y r o b i ł  W ł a d y s ł a w a  K l e c z k o w s k i e g o ,

stale się sprzedaje w sklepie pod firmą Kosowskiego, na No- 
wym-Swiecie Nr 1289 ( 18), obok straży ogniowej, gdzie Dy­
strybucja. Tamże są obecnie do sprzedania Ozory renifero­
we wędzone. (10 — 1 oy —5332—(12 ,0 0 1 )

Ktoby z Szanownej Publiczności, potrzebował w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu

[najmodniejszej roboty Tapicerskiej,)
czyli to ogółem lub częściowo, niniejszym artykułem 
zawiadamiam, że takową z wszelką akuratnością i no 
przystępnych cenach wykonywam..—Wiadomość Dod 
Nr 756, przy rogu ulic Elektoralnej i Solnei 

(9-91 —5107—(n ,555) A . L.T ap ice r.

w L  R°goznie, pod miastem Tomaszo-

ka r. b , na la t trzy lub sześć B K O W A K  u l w n w  
z wszelkiemi rekwizytami potrzebnemi do wyrabiania D iw a 
zwyczajnego 1 dubeltowego. Bliższą wiadomość o warunkach 
powziąć można w biorze Kontroli Zarządu D óbr OrdynacU 
Z a m o js k ie j  w Warszawie, przy ulicy Senatorskiej Nr 47 2  
lub też u Rządcy klucza Zwierzynieckiego, zamieszkałecó 
we ws Zwierzyńcu, gdzie stacja pocztowa® znajdu je lię  8 

(3 ’_______________________—63Q6-(14,128)

J ° Nr f ? r > p« y  ulicy Nowo-Senatorskiej 
" a 2m Pi§trzc od frontu 

G A H U I T U H  M E B L I  ł l a h n n ł n w y r h
złozony z 2ch KOZET, 2ch STOLIKÓW 

FO T E L I 1 6 ci u KRZESEŁ. Ł ó ż k o  wielkie orzechowe 
z Materacem włosiennym; S a l o p a  jedwabna rypsowa no! 
pielicmm podszyta, bez kołnierza; Dwie M u f k i  tumakn. 
we; K o ł n i e r z  i Muf k a ,  gronostajowe.
_____________________ (2“ 3) '6624 — (14782)

HEBLE RÓŻNE

W ozy Heblowe
wynajmują się w Kantorze Fabryki Dzwonów 
przy ulicy Podwal Nr 5 18. Zamówienia przyj­

mują się. na dzień następny. (3—3) —6357—(1 41 9 4 )

M ah o n io w e, O rzechow e I je s io ­
n o w e , jako to : Garnitur rvnspm krvK 

honiowy; Szafy, Komody, Biórka, Łóżka Umywalnie Sza* 
feczki do łóżka Toaletki damskie, Stoiiki 7 o  kart,’ «  '• 
czajne 1 konsolkowe; Stoły przed kanapy; oraz Kredens na 
orzech; są do sprzedania za cenę bardzo umiarkowaną, pod

£  m e sz k a n ia  %  d ° m ° djNr i  m ie szn a n ia . (3 — 3) — 6 5 2 8 — (1 4 5 9 0 )
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Z z a r ę c z e n i e m  p r a w d z i w o ś c i !

, BORCHARDTS\
AKOMATISCflE,
' krauter- / /

SEIF

Dra Mod. BO H C H A H D TA
Mydło ziołowe,

do codziennego omywania, udelikatn ienia 
płci wypróbowany środek n a  wszelkie 
nieczystości skórne, użyó m ożna z wielką 
korzyścią w kąpielach wszelkiego rodzaju ,—w opieczę­

towanych oryginalnych paczkach po k. 40.

P ro f :  D r a  L 1 N D E S

Roślinna Pomada woskowa;
nadaje połysk i m iękkość włosom , je s t  wypróbowanym 
środkiem  do utrzym yw ania p rzedzia łu .—W oryginał- 

paczkach po kop: 50.

Dra SUIIf D E  BO EXEM AH D
Pasta do zębów

w '/< * '/ j  paczkach po 60 i 30 kop.
N ajtańszy, najwygodniejszy i najpew niejszy
środek do utrzym ania zębów i dziąseł, p rz y ­
czynia się równocześnie do nadania  świe­

żości ustom. \

Włoskie miodowe mydło,
jak o  środek  do codziennego um ywania, n^ ł o d I  
łagodnie działający, poleca się nawet da- i
mom i dzieciom p łcinajdelikatn ie jszej. Paczka orygi- 1 

ginalna 40 i 20 kop.

Król: Prus: F izyka  obwod.
D r a  R O C H A

C u k i e r k i  z i o ł o w e  j
 5 ij4?7są dla swych obfitych części składowych (

z najodpow iedniejszych soków ziołowych | 
i roślinnych, uznane jako  wypróbowany j 

I środek domowy na k a ta ra ln ą  chrypkę, d rapan ie  w szyi, j 
' zaflegmienie, i t. p .-O ry g in a lu e  pudełka po 70 i 40 kop. |

Dra H A ttT E A G A
Olejek z kory Chiny

z wywaru najlepszej ko ry  Chiny i olejków wo­
niejących na zakonserwow anie i upiększenie 
włosów, (w opieczętowanych i w szkle ostęplo- 
wanych flaszeczkach) po 89 kop.

l>ra Hartnnga

POMADA ZIOŁOWA
na wznowienie i wzmocnienie porostu 
włosów, (w opieczętowanych i w szkle 
ostęplow anych słoikach), po 80 kop.

W s z y s t k i e  .powyżej przytoczone przedm io- 
f i k  C M  ty, stw ierdzone swemi niezrów nanem i w łasno­
ściami, sprzedają  się , ,

•iod zaręczeniem  tozsainniel, 
w W arszaw ie jedynie 

W  SK ŁA D ZIE  PA PIE R U  
J A S A  R A K O C Z Y  

placu T eatra lnym , N r 17 w domu dawniej Petys- 
obecnie Wgo Brunwey. (9— 14)—3373—18,543

HARTUNCS i

przy

Dobra Ziemskie Kraszew
z przyległościam i, w O kręgu Stanisławow skim  G ubernji W a r­
szawskiej położone, sprzedane zostaną p r z e z  publiczną .hcy^ 
tację  w drodze subhastacji w dniu 7 (19)
1868 r., o godzinie loej z rana, w T rybunale Cy y 
w W arszawie w W ydziale Iszym . .

L icy tacja  zacznie się od summy Rs. 43,888 Kop. i /ą-
W adiom  wynosi R s. 5,ooo. Z b ió r  o b ja śn ie ń , w arunki i tak sa , 
przejrzane być mogą w K ancellarji P isa rza  T rybunału  y-
działu Igo, i u A ndrzeja B rzezińskiego, Obrońcy przy se n a ­
cie w W arszawie przy ulicy Podw al pod N r 4 9 7 a  zam iesz­
ka łego__________________ ( t _ 1) - 6 6 7 1 - ( D . W . )

K O C Z Y K  m ały na jednego lo b  parę  ko- 
ni, oraz Y Y O I j Y Y C I K  m ały, używany, jes t 
do sprzedania pod N r 1412, p rzy  rogu ulicy 
Zielnej i rogu Śto-K rzyzkiej, u Kow ala.

(1 — 1) — 6663— (14850)

dzie.

Charciki i Pinczery
są do sprzedam ia pod N r 1298 lite ra  A, ulica 
N ow y-Świat. Stróż miejscowy w skaże w Ogro-

J / ,  a e . a A i __( i - i ) -6 6 6 4 — (14856)

Je s t  do sprzedania

Pies duży czarny (Ternew),
po Psach  Wgo M oranda, trzy  k w arta ły  mający. 

W iadom ość przy ulicy Now e-M iasto N r 324, u  S tró ża  domu.
(1 — 1) — 6667 — (14899)

D nia 28 W rześnia, idąc Lesznem:, zginęła  mi 
Suczka m ała, bronzowego koloru , szyja b ia ła , 
końce łap ek  b iałe , koniec egonka b ia ły , s trz a ł­
ka  na czole b ia ła  Łaskaw y Z nalazca raczy ją  

odesłać na róg L eszna i róg Żelaznej, dom W . Ł ukasiew i- 
cza, N r 6 9 1 , w oficynie, drugie p ię tro  N r 2 0 , odbierze  n a ­
grody r i  3, a w razie  przy trzym ania, proces i śledztw o c ią ­
głe ścisłe będzie, gdyż suczka ta  je s t  jed y n ą  rozryw ką o- 
soby słabej i choć suczka, cierpi bardzo przykre napady  
w nocy i różne w ady, k tó re  nam  są wiadome do ra tow ania, 
jest chorobliwa, n ik t więc nie będzie m iał z niej pociechy, 
gdyż ucieknie lub z tęsknoty  żyć nie będzie.

(2— 3) — 6645— (14,836)

Je s t  do wynajęcia od Śgo M ichała r. b ,

Pokój z Garderóbką,
przy fam ilji, na  2 m piętrze , przy ulicy Długiej, w dom u W go 
Piotrowskiego, pod N r 557. W iadom ość w Sklepiku z b u ł­
kam i. ( 3 - 3 )  6506 (14493)

wMVtu/vq

Do najęcia  od o go Michała:

S  TRZY POKOJE,9 od f ro n tu  n a  8-glem  p ię trze ,
% w domu N r 4 6 8 / 9 , p rzy ulicy Senatorsk ie j, w prost 
st Kościoła Ś go Antoniego. W iadom ość u R ządcy do- 

mu. (3— 3) — 6599—(14,780)

Żą-dany Lokal od Nowego Roku,
na dole, składający się z 6ciu do 7miu Pokoi, przy  ulicy 
M arszałkow skiej, lub w blizkości. K toby m iał takow y, raczy 
złożyć adres przy ulicy M arszałkowskiej N r 1518 (nowy
N r 32), U Stróża. (1 — 3) — 6666 — (14890)

Przy  ulicy Niecałej N r 6l4m , są do najęcia w każdym  
czasie ,

Sklepy pojedyncze, lub z Mieszkaniem,
mogące być urządzonem i, stosownie do r o d z a j u  handlu, p ro ­
wadzić się mającego. — B liższą wiadomość Stróż miejscowy 
udzieli. j 4 - 4 )  - 6 4 7 7 — (14456)
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r  rWIADOMOŚĆ
,gm itejisjsjnj « a ® m
^  SPIC H R Z  obszerny o 5-ciu bramach nowo wyrestaurowany, z dogodnym 
u wjazdem do wynajęcia każdego czasu na Skład Cukru.

I Dli FABRYKANTÓW M B .
" CAŁA O F F IC Y N Ą  parterowa, wraz z dogodnym placem, do wynajęcia

£ .  na Fabrykę Cygar od Ś-go Michała r. b.

hi
ni

[Uu
|cCD

«-► S T A JN IA  obszerna na 20 koni, wraz z Wozowniami i Mieszkaniem, do 
® wynajęcia każdego czasu, razem lub częściowo.

CD
STELM A C H Ó W .

LOKAL na warsztat stelmachski, do wynajęcia każdego czasu, (takowy 
w tym domu od lat 40-stu egzystuje).

DLA PIEK ARZY.
c  P I E K A R N I A  w budynku murowanym, dô  wynajęcia każdego czasu, 
^  z warunkiem ulepszenia jej budowy kosztem właściciela domu.

|  MIESZKANIE Z OGRODEM.
I składające się z kilku Pokoi i Salonu, do wynajęcia od 15-go Października r. 

"  b., które łatwo może być podzielone na trzy mieszkania.

J  Oprócz powyższych Lokali, znajdują, si§ jeszcze DWA MIESZKA-
|p* N1A po rs. 120 rocznie i jedno za rs. 90 rocznie.

Wiadomość na miejscu u Rządcy lub w  Składzie Herbaty L. Kru*
peckiego, wprost Kopernika.

(1— 8) — 6G58— (14.885^.

W drukarni K urjera W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Kządowej.


